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„Byłem pewien, że będę miał skrzydła. Myślałem, że jeżeli 
tylko będę bardzo chciał, to skrzydła same mi wyrosną i wyfru-
nę na nich wraz z tobą w powietrze, w pozawidmowe, ezote-
ryczne jarzenie. Pożerałem wówczas celulozy o jogach i myśla-
łem, że silna wola wystarczy, by stało się wszystko to, czego się 
chce. Przycupnąwszy gdzieś w kącie, czubki antenek przyssaw-
szy do centrum thoraksu, długie kwadranse spędzałem nieru-
chomo, powtarzając bez końca z uporem: „Będę miał skrzydła. 
Muszę mieć skrzydła. Oto już zaczynają mi wyrastać skrzydła!”. 
I naprawdę czułem, jak rosną, czułem je rzeczywiście po obu 
stronach mego thoraksu, ale kiedy próbowałem nimi poruszyć, 
okazywało się, że nie było nic. Nic. (...) I postanowiłem wów-
czas, że jeżeli prawda nie jest funkcją sprawiedliwości, to spra-
wiedliwość musi być funkcją prawdy. I postanowiłem poświęcić 
się prawdzie. Dowiedzieć się, zbadać, dlaczego wyrastają skrzy-
dła i dlaczego nie wyrastają”.

Stefan Themerson
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Oto trzeci tom Agli pt. Abraxas, opowiadający o prze-
obrażeniu Sofji Kluk i wieńczący jej przygody. Od spo-
witego mrokiem Tybil, miasta Cara, przez niegościnne 
krainy Dalekiej Północy i totalitarną Republikę Niebieską 
docieramy z nią do tajemniczej Wieży Swedenborga na 
granicy świata i zaświatu, a nawet dalej.

Tom pierwszy, Alef, rozpoczyna się zaginięciem 
doktora Jana Krzysztofa Kluka, badacza entomogno-
zy na Akademii w Tybil, podczas ekspedycji do Krain 
Borealnych, dokąd wyruszył w towarzystwie innego 
badacza, Maurycego Maeterlincka, oraz ekscentrycznego 
Ponuraka zwanego Upiorem, raka. Ostatnią o nim wia-
domością jest list do Sofji, napisany przez Ponuraka. To 
jednak tylko jedno z licznych zaginięć, których zagadkę 
usiłuje rozwiązać Sofja, nastoletnia córka doktora Kluka. 
Od szalonych pomysłów usiłują ją odwieść jej przyjacie-
le: Chiara von Loewenstein, córka Kory i Ozyrysa, pro-
fesorów gematrii, oraz Harun, uczelniany chłopak „do 
wszystkiego”, wywodzący się z tajemniczej społeczności 
Jomów i prowadzący podwójne życie.

Ponieważ nic nie wskazuje na rychły powrót jej ojca, 
a sama Sofja ma tendencję do popadania w tarapaty, 
jeden z zaprzyjaźnionych akademików, profesor Kir 
Bojan, proponuje dziewczynie szkolenie u mistrzyni 
magii – częściowo, by dbać o edukację Sofji, a częściowo, 
aby ją chronić. Sofja ochoczo przystaje na tę propozycję, 
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tym bardziej że łatwo odnajduje wspólny język ze swoją 
nauczycielką, Mają Ułudą, magistrą goecji. W domu 
czarodziejki poznaje tajemniczą Ektene. Sofja pobiera 
nauki, choć bez spektakularnych sukcesów, a wkrótce 
między nią a Ektene zaczyna się rodzić uczucie, ale 
dopiero wsparcie Haruna (choć niezupełnie intencjonal-
ne) pozwoli jej przyznać się do tego, co naprawdę czuje.

Szkolenie nie powstrzymuje jednak Sofji przed 
wplątywaniem się w tarapaty, narażeniem Urzędowi 
Bezpieczeństwa, zwłaszcza funkcjonariuszowi Dymitrowi 
Dajmonowiczowi Drakowowi, ani lekkomyślnymi czyna-
mi. Kiedy nad Tybil zapadają Dni Ciemności (o których 
pewni uczeni magowie mówią, że są myślami Cara), 
Sofja, pragnąc za pomocą zaklęć poznać los swego ojca, 
nieopatrznie przywoła istotę przypominającą nadnatu-
ralnych rozmiarów gąsienicznika, która doprowadzi do 
śmierci Ektene i zniszczy całe dotychczasowe życie Sofji.

By chronić dziewczynę przed przywołanym stworze-
niem, czarodziejska Loża Notozyjska, do której przynale-
ży Maja Ułuda, decyduje się umieścić ją na pewien czas 
w górskim Azylu, siedzibie cechu katów. Owadzi cień, 
który zdołał już doprowadzić do wielu innych nieszczęść 
prócz śmierci Ektene, zostaje w trakcie podróży pocią-
giem zgładzony przez Maję Ułudę (przy pewnej pomocy 
ze strony Sofji). W Azylu jednak mistrzyni i jej uczennica 
oddalają się od siebie, a krzywdy wynikłe z nieodpo-
wiedzialności Sofji okazują się niemożliwe do napra-
wienia. Czarodziejka coraz częściej sięga po alkohol, 
a Sofja spędza czas na samotnych wędrówkach, wizytach 
w katowskiej bibliotece i innych formach ucieczki przed 
samą sobą. Nieoczekiwanie odnajduje wsparcie w starym 
bibliotekarzu, Plotynie Wernyhorze.
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Podczas jednego z samotnych wypadów Sofja zostaje 
uwięziona w opuszczonym młynie, ale z opresji ratują 
ją funkcjonariusze bezpieki, Dymitr Drakow i jaszczur 
Abadazal Yxmithlzhaar, przysłani do Azylu, by badać 
sprawę owadziego cienia. Obaj zostają upici przez 
Plotyna, który okazuje się nie tylko bibliotekarzem, ale 
i Wielkim Mistrzem katowskiego cechu. Z dokumentów 
bezpieki wynika, że jedną z zaginionych w ostatnim cza-
sie osób jest sam tajemniczy Car. Zaginięcie ojca Sofji 
wydaje się tylko częścią większej, wręcz fundamentalnej 
zagadki.

Dziewczyna nie może jednak liczyć na wsparcie ani 
Mai Ułudy, ani loży, ani katów i wraca na Akademię. 
Z oficjalnego pisma dowiaduje się, że Jan Krzysztof Kluk 
za działalność antyrządową został zesłany do łagru, gdzie 
zmarł śmiercią samobójczą. Ze względu na brak fundu-
szy (oraz dług zaciągnięty na prywatne szkolenie magicz-
ne) Sofja zostaje zmuszona do pracy jako podkuchenna, 
spadając na najniższy poziom bizantyjskiej hierarchii 
uczelni. Spotyka się z szykanami i zemstą innych służą-
cych za doznane z jej strony krzywdy, prawdziwe i uro-
jone. Sofja będzie musiała walczyć o przeżycie i o po   -
zycję w grupie, nie zostaje jednak zupełnie sama. Choć 
odwraca się od niej Chiara, córka profesorów, to nadal 
może liczyć na Haruna. Poznaje też Zahir, niezwykłą 
dziewczynę o wybujałej wyobraźni.

Przypadkowo Sofja staje się świadkiem rozmowy, 
z której wynika, że Kora von Loewenstein, matka Chiary 
i potężna czarodziejka, ma zamiar objąć Czarny Tron. 
Bo choć cała sprawa utrzymywana jest w sekrecie 
przez Urząd Bezpieczeństwa, są tacy, którzy wiedzą 
o zniknięciu Cara. Dla Sofji bardziej istotne jest zagi-
nięcie Haruna. W poszukiwaniu przyjaciela wybiera 
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się do Cheremu, niebezpiecznej dzielnicy Jomów, gdzie 
będzie musiała walczyć o życie i gdzie spotka owadzi 
cień, który cudem przeżył starcie z Mają Ułudą. Cień 
zostaje jednak chwilowo przegnany przez samą Sofję. 
Dziewczyna postanawia razem z małodobrą Naamą 
wyruszyć na północ, by odszukać swych bliskich – Sofja 
ojca, Naama męża. Przeszkadza w tym wybuch rewolucji 
goblinów, do którego sama się nieopatrznie przyczynia. 
Nawiązuje bowiem kontakt z Tymianem Drakowem, 
synem ubeka Dymitra, licząc, że ten pomoże jej poznać 
prawdę o losie ojca, w którego śmierć nie wierzy. Tymian, 
chłopak z dobrego domu, okazuje się twórcą komórki 
rewolucjonistów. Byłaby to jednak tylko kolejna zabawa 
wielkomiejskiej młodzieży, gdyby pisane przez Tymiana 
rewolucyjne pisma, sygnowane kryptonimem „Samael”, 
nie trafiły w ręce goblinów, czyli ludzi, którzy wskutek 
niedożywienia i skażenia padli ofiarą tajemniczej cho-
roby, prowadzącej do degeneracji fizycznej i umysłowej. 
Teraz gobliny, najmocniej uciskana grupa w Tybil, pragną 
wywalczyć sobie niezależność, a ich pierwszą ofiarą pada 
Kora von Loewenstein.

Kiedy bezpieka chce aresztować Tymiana, Sofja poda-
je się za Samaela. Uniewinniony Tymian odczytuje ukrytą 
wiadomość z listu Ponuraka do Sofji, nakazującą uciekać 
do Wieży Swedenborga. Sama Sofja zostaje zesłana do 
łagru. Tak kończy się tom pierwszy.

W drugim tomie, zatytułowanym Aurora, Tymian przy-
padkowo ratuje jednego z goblinów przed pobiciem przez 
ubeckie bojówki i zostaje przez gobliny uznany za przyja-
ciela. Aby nie dopuścić do dalszego angażowania się syna 
w polityczne awantury, Dymitr Drakow zapewnia mu 
ochronę w postaci golema Nuriela Cyncowicza. Chłopak 
zostaje porwany przez kompanów z komórki rewolucyj-
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nej oraz Florę Axelrode, dziewczynę z Akademii o nie-
zwykłym talencie magicznym, która od dawna podkochu-
je się w Tymianie, oraz dziwnego kota Flammifera. Nuriel 
zostaje niemal spalony czarodziejskim ogniem Flory, ale 
nie przeszkadza mu to wraz z Dymitrem i oddziałem bez-
pieki ruszyć śladem zbiegów.

Tymczasem zapadają kolejne Dni Ciemności. Dziew-
czyna o kryptonimie Nemezis zostaje zabrana przez 
ciemność po kłótni z Tymianem, gdy Nuriel ujawnia, 
że wszystkie rewolucyjne pisma były wymyślane przez 
Tymiana i jego byłą dziewczynę dla zabawy. Flora, 
Tymian i Flammifer, uciekając przed golemem, trafiają 
na gobliny, wędrujące na północ w poszukiwaniu Ultima 
Thule, krainy obiecanej im w jednej z wywrotowych 
bumag przez Samaela. Tymian obawia się zdemasko-
wania i coraz mocniej pogrąża w kłamstwie, które sam 
stworzył. Dzięki goblinom Tymianowi i Florze udaje 
się bezpiecznie przetrwać Dni Ciemności i wyruszyć do 
Azylu, by przekazać Naamie Ponurakowej wiadomość 
ukrytą w liście do Sofji. Ucieczka do Azylu w towarzy-
stwie nieoczekiwanych sprzymierzeńców, z ojcem, gole-
mem i bezpieką depczącymi po piętach, okazuje się dla 
Tymiana wielką próbą. Z ranną w potyczce Florą chłopak 
wkracza do Azylu, powołując się przypadkowo na jedno 
z pradawnych praw, i puszcza tym samym w ruch siły, 
których istnienia nie przeczuwał. Przybycie Tymiana do 
Azylu stanie się dla Urzędu Bezpieczeństwa pretekstem 
do ataku na siedzibę katowskiego cechu i rozwiązania 
problemu z dawnym przeciwnikiem. Za niepowodzenie 
w ujęciu syna Dymitr Drakow zostaje zdegradowany 
i ukrywa się w okolicy Azylu, w czym pomaga mu Maja 
Ułuda. Ostatecznie dochodzi do zdrady, Azyl zostaje 
zdobyty, Wielki Mistrz Plotyn Wernyhora zamordowany, 
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a Tymian, Maja Ułuda, Naama i (trochę przypadkiem) 
profesor Kir Bojan uciekają na pokładzie latającego stat-
ku Boreasz Ósmy, napędzanego przez magiczny ogień 
płonących wespół Flory i Flammifera.

Tymczasem w łagrze Sofja zmaga się z morderczym 
mrozem i nieludzkim trudem, by dowiedzieć się czegoś 
o losie ojca – i nie utracić przy tym własnej duszy. Będzie 
zmuszona wkraść się w łaski najgorszych szumowin, 
które wydał Carat, i stać się najgorszą wersją samej sie-
bie, by przeżyć. Pomocny okaże się też inkluz, demon 
zaklęty w monecie wykradzionej Wielkiemu Mistrzowi 
Plotynowi Wernyhorze jeszcze w Azylu, lecz jego pomoc 
nie jest bezinteresowna: przyjmując ją, Sofja decyduje się 
służyć mu przez siedem lat po swej śmierci. Ryzykowny 
plan udaje się, a dziewczyna wie już, że jej ojciec wcale 
nie popełnił samobójstwa, lecz po odbyciu wstępnej 
kary został przeniesiony do Nowej Swobody, jednego 
z zamkniętych miast, którego nie ma na żadnej mapie. 
Przypuszczalnie też do łagru trafiła jej przyjaciółka ze 
służby, wiecznie pogodna Zahir.

Pod osłoną burzy śnieżnej, wykorzystując sprzyjające 
okoliczności, Sofja ucieka z obozu, lecz próby poradze-
nia sobie w tundrze na własną rękę kończą się niepo-
wodzeniem i koniecznością powrotu. Zyskuje jednak 
nieoczekiwanych sprzymierzeńców w postaci goblinów, 
służących podczas meteognostycznej ekspedycji badają-
cej zorzę polarną, a dysponującymi cennymi informacja-
mi na temat doktora Kluka i jego towarzyszy. Na drodze 
dziewczyny pojawia się jednak groźny wróg: katorżnik, 
przezywany Kozą, morderca niestroniący od ludzkiego 
mięsa, razem z nią zesłany do łagru, który okaże się prze-
ciwnikiem prawie tak groźnym jak owadzi cień.



15

Ucieczka zostaje uznana za zaginięcie w czasie pracy, 
a postawa Sofji (ta prawdziwa i ta udawana) sprawia, że 
w nagrodę trafia ona wiosną do Nowej Swobody, miejsca 
pozornie normalnego i przez to nie mniej przerażającego 
niż reszta Republiki Niebieskiej. Doktora Kluka od dawna 
tam jednak nie ma. Z nowymi sprzymierzeńcami i stary-
mi wrogami Sofja wyrusza przez niezmierzoną tajgę 
w kierunku ośrodka badawczego Karmakar w mieście 
zwanym Wielkim Tungiem, gdzie Urząd Bezpieczeństwa 
prowadzi eksperymenty nad holometabolią człowieka. 
Liczy, że tam też odnajdzie Zahir. Tymczasem Sofja przy-
padkowo wyjdzie za mąż, zostanie wyświęcona na kata, 
trafi na granicę światów, niektórych ocali, innych zawie-
dzie, aż wreszcie dotrze do celu. Zanim to się stanie, 
spotka też w drodze dwie młode kobiety, Tamarę i Ousję, 
wiozące ciężarówką legalny i nielegalny towar i zmierza-
jące w tę samą stronę co Sofja. Kiedy dziewczyna ratuje 
im życie, zgadzają się przemycić ją do Wielkiego Tungu 
w skrytce ciężarówki.

Gdy w Wielkim Tungu Tamara nieoczekiwanie zni ka, 
nikt nie ma wątpliwości, że stoi za tym Urząd Bezpie czeń-
stwa. Przy pomocy dwójki małodobrych, Tulli i Khamir-
beka, Sofja wraz z Ousją ukrywają się w tajnej czajszanie 
nazywanej Domem Pełnym Łotrów. Używając podstępu, 
udaje się uratować Tamarę, a Sofja trafia do Karmakaru. 
Cała akcja okazuje się jednak ustawiona przez bezpiekę, 
która pragnie zlikwidować nielegalną katowską placówkę 
na terenie miasta. Tamarze, Ousji, Tulli i grupie goblinów, 
nazywanych Pogromcami Flaków, udaje się uciec z czaj-
szany, porwać łódź i wyruszyć na marznące morze.

Sofja w Karmakarze spotyka Maurycego Maeterlincka 
i projekcję Rudolfa Steinera. Prawda o losach ekspedy-
cji doktora Kluka staje się jasna, lecz Sofja dowiaduje 



się więcej, niżby chciała: osoba, którą wszyscy uważają 
za Cara, jest jej matką. Dziewczyna domyśla się też, że 
podążający za nią owadzi cień jest jej ojcem. Przywołuje 
go więc ponownie, odprawiając ten sam rytuał, który 
doprowadził do tragedii w wigilię Wszystkich Dusz. 
Doktor Kluk w owadziej postaci przybywa na jej wezwa-
nie i razem uwalniają więźniów Karmakaru. Znajdują też 
butelkę, w której niczym dżin uwięziona jest Zahir.

Podczas ucieczki Jan Krzysztof Kluk pada ofiarą 
przeważających sił przeciwnika, a Sofji wraz z częścią 
uciekinierów udaje się otworzyć przejście do owianej 
tajemnicą Wieży Swedenborga. Takie jest zakończenie 
drugiego tomu.
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Rozdzial I

W którym mówi sie o innym ogniu,

-
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Boreasz Ósmy, Napowietrzny Okręt Ramienia Egzeku-
tywnego Loży Notozyjskiej, szedł pełnym ciągiem ponad 
skutymi lodem pustaciami Republiki Niebieskiej. W dole 
rozciągał się las. Las i białe pustki po sam horyzont, 
a horyzont na tej wysokości znajdował się naprawdę 
daleko. To był krajobraz jak z baśni. Mrocznej, groźnej 
baśni. Wokół trwała zima i zdawało się, że Boreasz gna 
prosto w jej skute lodem serce.

Przed północą odmienił się wiatr i zaczęło wiać od 
południa i zachodu, ze szczęśliwszych stron świata. 
Nie wydawało się przez to wcale cieplej: na wysokości 
tysiąca dwustu sążni każdy podmuch jednakowo kąsał 
zimnem. Gdyby nie kombinezony z wełny, skóry i gumo-
watego tworzywa, w ogóle nie dałoby się przebywać na 
pokładzie. Ale ten nowy wiatr był miękki i niósł ze sobą 
tchnienie odwilży.

Tymian Dymitrowicz Drakow czuł tę miękkość nawet 
w sterówce. Prowadził Boreasza spokojnym kursem, tak, 
by lśniący czerwonawo, złowróżbny Alchameth mieć nie-
mal dokładnie po lewej, a przed sobą Regulusa z gwiaz-
dozbioru Lwa. Księżyc świecił nieprzerwanie już trzeci 
dzień i trzecią noc z kolei.

Chłopak nie miał pojęcia, dokąd tak naprawdę zmie-
rzają. Naama Małodobra Ponurakowa, nowa Wielka 
Mistrzyni katowska, którą milcząco zaakceptowano rów-
nież jako dowódczynię latającego statku, wspominała coś 
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o ostatnim przyjaznym domu gdzieś za kręgiem polarnym. 
Z tego, co zrozumiał Tymian, miała to być ukryta placów-
ka cechu i, jak wszystkie katowskie siedziby, rządziła 
się osobliwymi prawami, i osobliwe panowały tam też 
zwyczaje. Używano jej najpewniej do śledzenia działań 
Republiki Niebieskiej, czyli eksperymentalnego państwa, 
założonego na północy przez Urząd Bezpieczeństwa. 
Poprzedni wielki mistrz, Plotyn Małodobry Wernyhora 
zwany Gąska Pluszcz, przeczuwając niepokoje i może 
nawet nadchodzący pucz, rozproszył swych zaufanych 
katów po całym Caracie, przydzielając im pretekstowe 
misje. Znaczącą część wysłał właśnie do Republiki, o któ-
rej niewielu potrafiło powiedzieć cokolwiek prócz jedne-
go: z jej łagrów się nie wraca.

Taki więc najpewniej był cel Naamy: zebrać mało-
dobrych i uprawomocnić swą zwierzchność. I to jak 
najszybciej – Boreasz Ósmy, choć widoczny i słyszalny 
z daleka, wydawał się niemal tak szybki jak drahy. A te 
najpewniej w całości były pod kontrolą bezpieki i nowego 
Cara. Pozostali zaś podróżni, dobrowolni i przypadko-
wi, zostali w tę katowską awanturę wciągnięci jak liście 
porwane przez wiatr, i nikt nie pytał ich o zdanie.

Ale tej nocy nie miało to dla Tymiana znaczenia. Prowa-
dził Boreasza przez noc iskrzącą od gwiazd, i to było dobre.

Minęła północ. Od wiatru zza rufy zrobiło się jakby cie-
plej, choć termometry niezmiennie wskazywały niemal 
minus piętnaście stopni w skali Réaumura.

Drzwi sterówki skrzypnęły i do środka weszła magi-
stra Maja Ułuda. Odrzuciła kaptur i przeczesała dłonią 
krótkie, siwiejące włosy. Wielobarwne dredy ścięła dzień 
po ucieczce z Azylu. Może było to skutkiem trudności 
w ich pielęgnacji na pokładzie, bo statek od jedenastu dni 
ani razu nie podszedł do lądowania. A może istniał jakiś 
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zupełnie inny powód, bo przecież nikt nie ścina włosów 
zupełnie bez przyczyny.

Oczywiście Tymian był zbyt dobrze wychowany, aby 
zapytać o sprawy, które mogły być bardzo osobiste.

— Moja kolej — powiedziała czarodziejka.
— Mogę jeszcze trochę posterować. Nie jestem zmęczony.
— Ale jutro będziesz.
Miała rzecz jasna rację. Tymianowi jednak łatwo pro-

wadziło się latający statek. Boreasz Ósmy, prawdziwy 
stalowy potwór, sunął przez zimową noc lekko i gładko 
jak przez satynową pościel. Tymian mógłby tak lecieć 
i lecieć aż po bramy świtu, o tej porze roku w Krainach 
Borealnych otwierające się bardzo późno.

Niechętnie przekazał stery czarodziejce. Maja Ułuda 
będzie za nimi stała do szóstej rano według czasu połu-
dnika Tybil. Wachty po sześć godzin – tak się umówili 
Tymian, Maja Ułuda i Naama Ponurakowa. Sześć godzin 
sterowania, sześć godzin prac pokładowych i sześć godzin 
odpoczynku. Trudno byłoby utrzymać pełną ośmiogo-
dzinną koncentrację za sterami, a lecieli na północ, tam, 
gdzie dzień i noc oznaczają zupełnie co innego i nie spo-
sób polegać na naturalnym rytmie światła i ciemności.

Roboty na Boreaszu nie brakowało, ale to była dobra 
praca, praca rąk. Przez całe życie Tymiana trzymano 
z dala od podobnych zajęć. Miał przecież zostać magiem, 
mistrzem Wysokiej Gnozy. No i ojciec wyśmiewał go albo 
niecierpliwił się, kiedy mimo wszystko Tymian próbował 
imać się jakichś domowych napraw albo pomagać szo-
ferowi Józefowi przy automobilu. Matka zaś przeczytała 
gdzieś, że fizyczna praca czyni myśl szorstką i mniej sub-
telną, a poza tym wikła człowieka w materię i sprawia, że 
umysł nie może wznieść się w krainę wielkich abstrakcji, 
a to wszak rzecz niezbędna dla prawdziwego maga.
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W rezultacie Tymian nie potrafił nic. Nieustannie miał też 
wrażenie, że jego ruchy są sztywne i drewniane. To częsta 
przypadłość dorastających chłopców i młodych mężczyzn, 
ale nie było nikogo, kto mógłby to Tymianowi powiedzieć, 
ani w domu, ani teraz. Maja Ułuda mimo swej ogromnej 
życzliwości nie do końca rozumiała młode męskie dusze. 
Naama traktowała go szorstko, a niekiedy zdawała się 
zupełnie nie dostrzegać. No a profesor Kir Bojan był stary 
i chyba nie za bardzo pamiętał, jak to jest mieć ciało młode-
go mężczyzny – tym bardziej że w ostatnim czasie spędził 
kilka tygodni w ogóle poza jakimkolwiek ciałem.

Mimo wszystko z dnia na dzień Tymianowi coraz 
lepiej szło z robotą i nawet jego ruchy nabrały spręży-
stości dzięki nieustannemu balansowaniu na pokładzie 
statku, szarpanego zmiennymi wiatrami. Znacznie lepiej 
radził sobie za sterami i prędko opanował podstawy, choć 
Naama nie pozwalała mu dotykać niektórych pokręteł 
i dźwigni, a wiele wskaźników i urządzeń pomiarowych 
nic Tymianowi nie mówiło. Po pracy zjadał ciepły posiłek 
przygotowany przez profesora i zapadał w kamienny sen. 
Nie przeszkadzał mu ani łoskot silnika i śmigieł, ani drga-
nia kadłuba, choć w rodzinnym domu przy ulicy Braci 
Zdrajców w Tybil nie mógł zasnąć, kiedy zegar tykał zbyt 
głośno. W tym mechanicznym hałasie niekiedy dochodzi-
ła go muzyka, dziwna i rozkołysana. Pewnie to Naama 
grała na irlandzkim flecie w tych nielicznych chwilach, 
gdy jej ręce nie były niczym zajęte.

Praca, sen i ten rodzaj przyjemności, jaki daje pro-
wadzenie maszyny, a do tego zmęczenie, wyganiające 
z głowy wiele niepotrzebnych myśli – tak, to były dobre 
dni. Nawet jeśli ich rytm nie odpowiadał dobowemu, to 
przecież im dalej na północ, tym bardziej cykl natury 
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staje się odmienny od tego wyznaczanego przez zegary, 
a ciało jest mądre i łatwo się przystosowuje.

Być może na tej drodze Tymian rzeczywiście nie 
mógłby zostać wielkim magiem, lecz z pewnością mógł 
bardziej stać się Tymianem.

Zwolniony z posterunku przez Maję Ułudę, zszedł 
pod pokład. Zanim jednak powlókł się na posiłek do 
mesy, a potem do swojej ciasnej kajuty na zasłużony 
odpoczynek, miał jeszcze jedną rzecz do zrobienia na 
podpokładzie.

Wsunął się do maszynowni, ostrożnie, zupełnie jakby 
wkraczał do chramu, gdzie trwa złożony i tajemniczy 
rytuał, choć silniki hałasowały tak, że w ich łoskocie uto-
nąłby nawet tętent kopyt stada smrtów i nie miało znacze-
nia, czy Tymian porusza się cicho, czy głośno, lecz było to 
silniejsze od niego. Rozgrzany kocioł raz po raz buchał, 
trzaskał i plwał sadzą, a za kratką widać było buzujące 
płomienie. Wszędzie też snuł się błękitnawy dym, dym 
pachnący mirrą i drzewem sandałowym. A w środku, 
w sercu ognia, nieporuszona, z zamkniętymi oczami 
i skrzyżowanymi nogami, siedziała Flora Axelrode.

Trwała tak od dnia ucieczki z Azylu – prawdę mówiąc, 
to dzięki niej ta ucieczka w ogóle okazała się możliwa, to 
Flora niepojętym sposobem wzniosła bowiem kolosalny 
statek w powietrze. I choć Tymian ledwo mógł zbliżyć się 
do pieca i miał wrażenie, że żar zaraz spopieli mu płuca, 
dziewczynie ogień nie wyrządzał najmniejszej szkody. 
Jedynie jej skóra przybrała ciemną barwę, jak spalane 
drewno, ale mogło to być złudzenie, bo środek wielkiej 
pożogi zawsze wydaje się czarny. Kot Flory, Flammifer, 
opętany duchem salamandry, w ogóle znikł, i tylko cza-
sem udawało się wśród płomieni dostrzec jakiś zwierzęcy 
kształt.
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Boreasz leciał bez przerwy już dwunastą dobę, nie 
schodząc do lądowania nawet po to, by nabrać wody; 
czerpano ją z licznych jezior i szerokich rzek na trasie, 
obniżając pułap lotu na tyle, by udało się napełnić wiadra 
uczepione długich drągów. Mimo że lot trwał tak długo, 
nawet nie tknięto zgromadzonych zapasów węgla i drew-
na. Cokolwiek spalało się w piecu, pochodziło wyłącznie 
od Flory i Flammifera.

Tymian lękał się tego.
— Wszystko z tobą w porządku? — pytał każdego 

dnia, może trochę głupio. — Czy to cię boli? Czy robi ci 
jakąś krzywdę? Daj mi jakiś znak, żebym wiedział, co 
z tobą. Proszę, Flora.

Nigdy nie otrzymywał odpowiedzi.
Mimo całej tej przedziwnej sytuacji dziewczyna nie 

wyglądała na cierpiącą. Na jej ciemnej twarzy malował 
się obojętny spokój. Takie same oblicza widział kiedyś 
w muzeum na ikonach jakichś teodulów i różnych zapo-
mnianych buddów: czarna skóra i dziwne oczy, albo 
szeroko otwarte i pałające ogniem, albo zamknięte i zapa-
trzone w jakieś wewnętrzne głębie. W odczuciu Tymiana 
były to straszne twarze, i strasznie było widzieć Florę 
odmienioną w podobny sposób. Ta Flora z maszynowni 
Boreasza była mu zupełnie obca. Tak myślał.

A jednak była to przecież ta sama dziewczyna, która 
uratowała go z niewoli, a którą on sam niedługo później 
ocalił od śmierci, i której nigdy nie pocałował, choć chciał 
i mógł. Musiała być ta sama, bo przecież co miałoby się 
z nią stać?

— Co to znaczy „ta sama”? — odpowiedział pytaniem 
Kir Bojan, kiedy Tymian zwierzył mu się później przy 
posiłku ze swych myśli. — Albo co to znaczy „inna”?



27

— Profesorze, proszę. Bez takich pustych słownych 
żonglerek.

— Pobierałeś nauki u Ozyrysa Oświeconego von 
Loewensteina. Powinieneś przywyknąć. Wysoka gnoza 
zasadza się na słowie, nieprawdaż?

— Pobrałem wystarczająco wiele nauk, dowodzących, 
że niczego nie da się dowieść, i zdobyłem wiedzę o tym, 
że nic nie wiadomo. Rzeczywiście, przywykłem, a nawet 
zdążyłem się tym znudzić. Ale pan, profesorze, wykła-
dał historię naturalną, gnozę o prawdziwych rzeczach 
w prawdziwym świecie, więc pomyślałem, że może jed-
nak udzieli mi pan prawdziwej odpowiedzi. Przepraszam, 
że kłopotałem.

— Tymian, chłopie, nie bocz się na mnie. Jest nas 
garstka na tym pokładzie, a już wieziemy ze sobą przy-
najmniej jeden zastarzały i zakrzepły konflikt. Tego nam 
jeszcze brakuje, byś dorzucał jakieś swoje urazy z powo-
dów niebędących prawdziwymi powodami.

— Przepraszam.
Tymian zabrał się do pałaszowania zalewajki z mąki, 

kminku i pietruszki, do której profesor wrzucił był tro-
chę smalcu i suszonego mięsa. Sycące ciepło wypełniło 
żołądek chłopaka i świat stał się nieco lepszym miejscem. 
Kir Bojan nalał sobie niewielką porcję do blaszanej miski 
i przez chwilę obaj jedli w milczeniu, przegryzając sucha-
rami. Stary profesor okazał się zaskakująco dobrym 
kukiem i z prostych składników wyczarowywał przepysz-
ne potrawy.

Kir Bojan, tak jak właściwie cała obecna załoga 
Boreasza, znalazł się na pokładzie przypadkiem. Z racji 
wieku i sztywności ruchów rzadko wychodził na pokład. 
Sam twierdził, że osiągnął wszystko, co warto w życiu 
osiągać, a tym, czego nie osiągnął, najwyraźniej nie było 
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warto zaprzątać sobie głowy. Z jakiejś przyczyny rzą-
dzące światem siły utrzymywały go przy życiu znacznie 
dłużej, niż zdarza się to większości ludzi. Wybrał tedy 
endurę – post i medytację, póki śmierć nie wyzwoli go 
ze świata. Katowska kolegiata wydawała się odpowied-
nim miejscem, a wyglądająca na porzuconą dziwaczna 
maszyna w jej sercu – wręcz najodpowiedniejszym. 
Cisza, bezruch i brak życia wokoło. Pustynia. Tak, trudno 
wyobrazić sobie stosowniejsze miejsce do podjęcia endu-
ry. Kir Bojan nie mógł wtedy przypuszczać, że katowski 
wynalazca, goblin Robur Małodobry Diabeł, zainteresuje 
się na nowo swym dawnym projektem maszyny latającej. 
Ani tego, że niebawem w cechu małodobrych dojdzie do 
przewrotu, Azyl zaś ściągnie na siebie uwagę Urzędu 
Bezpieczeństwa, a nawet samego Cara albo kogoś bardzo 
do niego podobnego. Kolegiata Dobrego Łotra z ukrytym 
w jej trzewiach Boreaszem Ósmym stały się na chwilę 
sercem świata, a Kir Bojan wbrew swej woli został ścią-
gnięty do życia.

Teraz, w tym nowym i zasadniczo niezbyt chcianym 
życiu, zapatrzył się gdzieś w dal ponad miską kminkowej 
zalewajki.

— Nie zrozum mnie źle — podjął, gdy Tymian nie-
mal już zjadł. — Świat przyrody, świat rzeczywisty, jak 
mógłbyś rzec, podlega ciągłemu rozpadowi i zmianie. Po 
zbadaniu jest już więc zupełnie czymś innym. Co zbada-
łem, tego już nie ma. Dlatego pytanie, co jest „inne”, a co 
„takie samo”, nie jest pozbawione sensu. Ale nie na każde 
pytanie można w pełni odpowiedzieć. Praktykowałem 
swoją gnozę tak długo, że dobrze znam jej ograniczenia. 
A tam, patrząc w ogień, uświadomiłem je sobie jeszcze 
dobitniej.
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— Co pan tam wtedy zobaczył? — Tymian odważył się 
zadać inne pytanie, które go bardzo nurtowało. Pytanie 
niebędące przecież bez związku z Florą.

Kir Bojan przełknął kilka łyżek zupy i chwilę obra-
cał smażoną pietruszkę w niemal bezzębnych ustach. 
Chłopak zwątpił już, czy otrzyma odpowiedź, ale stary 
odezwał się wtedy:

— Na to nie ma odpowiednich słów. W ogóle nie ma 
żadnych słów, bo cokolwiek widziałem, wymyka się mojej 
pamięci. Choć rozmyślam o tym nieustannie, nie wiem, 
czy pamiętam go prawdziwie, czy raczej pamiętam to, co 
sobie wyobraziłem. Przypomina to śnienie.

— Znaczy, pamięta to profesor tak, jak pamięta się sny?
Kir Bojan zapatrzył się w talerz, jakby chciał wyczytać 

z zupy nie wiadomo jakie mądrości. Wreszcie powiedział:
— Nie. To teraz śnię. A tam, wtedy w ogniu, wydawało 

mi się, że się budzę.
— I co? — Tymian w napięciu oczekiwał na dalszy ciąg.
— Chyba jednak nie chciało mi się wychodzić z łóżka. 
Tymian wpatrywał się w starego profesora, ale ten 

tylko wzruszył ramionami i uśmiechnął się przeprasza-
jąco. Chłopaka wytresowano w domu na tyle dobrze, by 
nie okazywał rozczarowania, zwłaszcza osobom o jakiejś 
pozycji, cieszącym się szacunkiem. W głębi serca trochę 
jednak żałował, że nie leci z nimi jakiś technomanta. Kir 
Bojan najwyraźniej należał do tego rodzaju przyrodni-
ków, którzy gotowi są opowiadać niestworzone histo-
rie z pogranicza gnostyckiej ortodoksji i zdecydowanie 
spoza granic zdrowego rozsądku. Jak te, że materia świa-
ta złożona jest z ciał martwych gwiazd, a poza tym każda 
materia jest tak naprawdę energią.
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— Jak widzisz, mój drogi, nie odważyłem się prze-
kroczyć granicy. Jestem tu i żyję nadal — dodał uczony, 
widząc wzrok Tymiana.

— To chyba dobrze. Przynajmniej mamy na pokładzie 
przyzwoitego kucharza. Strach pomyśleć, co by było, 
gdybym to ja musiał gotować. Albo magistra Ułuda.

Profesor roześmiał się szczerze, spod samego serca. 
Tak, Tymian wiedział, co komu powiedzieć. Była to jedna 
z niewielu umiejętności, które posiadł, wiecznie balan-
sując między niezadowolonym ojcem a nadopiekuńczą 
matką. Był w tym mistrzem.

— Maja zapewne dawno już zużyłaby całe zapasy 
makaronu, koncentratu pomidorowego i ziół — rzekł sta-
rzec konspiracyjnym tonem. Nic więcej jednak nie udało 
się Tymianowi z niego wyciągnąć.

A jednak Tymian sam przecież pamiętał, czego 
doświadczył, gdy na moment zajrzał w oczy Kira Bojana, 
kiedy ten jeszcze trwał w transie endury przed startem 
Boreasza. Ujrzał wtedy w tych oczach odbicie czegoś 
obcego, jakiegoś innego ognia spoza świata. Wcale nie 
przypominało to leniwego poranka w ciepłej pościeli.

— Czy Flora trwa w takim zawieszeniu? Między snem 
a przebudzeniem?

Kir Bojan pokręcił głową.
— Ona już dawno rozkopała pościel i ruszyła spraw-

dzić, co też szykuje dla niej dzień. Ona i ogień są jednym.
— Ale Flora żyje. Nie umarła. Widziałem, jak oddycha!
— Niekiedy zdarza się, że ludzie wyruszają w podróż 

do krainy poza życiem. Nie mówię wyłącznie o wiel-
kich magach i mistrzach wysokiej gnozy, jak Emanuel 
Swedenborg, który wędrował między światami, jakby 
przechodził z pokoju do pokoju. Mówię też o tych, 
którzy ulegli wypadkowi i zapadli w sen podobny do 
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śmierci. Ponoć w krainach, nad którymi przelatujemy, 
żyją wołwy, to jest wiedźmy, nieoświecone blaskiem 
prawdziwej gnozy, które mogą wchodzić w taki stan na 
zawołanie, odurzywszy się jakimiś mieszankami hub, 
muchomorów i ziół. Z takich dziwnych podróży niewielu 
jednak wraca nieodmienionymi. Czasem stają się jakby 
na nowo dziećmi.

— Co stanie się z Florą?
Kir Bojan tylko rozłożył szeroko ręce.
Wyglądało na to, że starzec nie ma już nic więcej do 

powiedzenia. Tymian zabrał miskę z wodą i odrobinę 
mydła i powlókł się do swej kajuty. Odpowiedzi Kira 
Bojana niewiele wyjaśniały, a poza tym, co było znacznie 
gorsze, okazały się zupełnie inne, niż Tymian oczekiwał.

Kajuty, których było w sumie siedem, znajdowały się 
w dziobowej części Boreasza, zaraz za mesą i kambu-
zem, na tyle daleko od maszynowni, na ile się dało, choć 
drgania i tak niosły się po całym statku. Trzy mieściły 
się przy sterburcie, trzy przy bakburcie, i jedna, kapi-
tańska, na samym przodzie. Wszystkie ciasne i krót-
kie. Najwidoczniej konstruktor machiny, goblin Robur 
Małodobry Diabeł, dostosował je do swoich rozmiarów.

Po dwunastu godzinach pracy Tymian nie zwracał już 
jednak uwagi na klaustrofobiczne rozmiary pomiesz-
czenia. I tym razem, jak po każdej zmianie, opłukał się 
prędko wodą z odrobiną mydła, włożył czystą bieliznę, 
brudną przeprał w mydlinach i rozwiesił na sznurku 
pod hamakiem. Położył się i wsłuchując w skrzypienie 
drewnianego kadłuba i głuchy łomot silnika, poczuł, że 
prędko nie zaśnie. Tyle myśli kłębiło mu się w głowie, 
tyle pytań bez prawdziwych odpowiedzi. Tak pomyślał 
i zasnął.



Zbudziło go skrzypnięcie drzwi kajuty. Gwałtownie 
otworzył oczy. Za bulajem kłębił się szary przedświt. 
Z pewnością nie upłynęły jeszcze przynależne mu godzi-
ny snu.

— Wstawaj prędko. Zbiera się na burzę — powiedziała 
Naama Małodobra Ponurakowa.

— Burzę?
— Mówię przecież. Potrzebuję cię na pokładzie.


